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Wszystko jest Tobą.

Ty jesteś wszystkim.

Mojej kochanej żonie
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Dwudziestego dziewiątego października 1989 roku niebo nad Śląskiem się rozjaśniło. Zegary wybiły dwudziestą drugą ipracownice koksowni ruszyły popracy nabrudne ulice. Niebo pachniało dymem.

Jadwiga Przybylok wracała dodomu. Zziębnięta izmęczona chciała odpocząć. Wsłuchiwał się wodgłos jej kroków przy akompaniamencie dźwięków Bytomia. Kiedy się zbliżyła, spadł nanią gruby nacal żebrowany pręt.

–Jezusie! – jęknęła.

Usiadła napokrytej szronem trawie, trzymając się rękami zagłowę. On patrzył. Wyglądał jak przedszkolak, który się wstydzi, bozmoczył majtki.

–Ty giździe pieroński! – syknęła, patrząc nadłoń. – Maryjo świynto!

Cienka strużka spłynęła pojej czole, zalewając oczodół. Druga sunęła poskroni nażuchwę iniżej, naszyję. Pomiędzy palcami ciemniała ciepła, parująca krew.

–Chrystusie!

–Bolało?

–Ożeż ty... Czamuś mnie maznoł?

–Bochciałem. Bolało czy nie?

–Coś nie rychtyg ztobą czy żeś asi je pofyrtany?

Uśmiechał się słabo. To, żesię podniosła, zaskoczyło go. Jednak nie wszystko wziął pod uwagę. Kobieta tymczasem, otrząsnąwszy się zszoku, zaczynała rozumieć.

–Ubić mnie chcesz?

Gdyby nie to, żebyli poza zasięgiem światła latarni, zobaczyłby przerażenie wjej oczach. Oblizał wargi, rejestrując, żesię instynktownie cofnęła.

–To nic nie da– szepnął.

–Coś pedzioł?

–To nic nie da. Nie utrudniaj – dodał, ściskając pręt. – Lepiej powiedz, jakie to uczucie. Jak to jest wiedzieć, żezaraz się umrze?

–Jezder – wydusiła. – Ty naprowde chcesz mnie ubić, ja?

Księżyc wyłonił się zza chmur, lecz wnowiu nie mógł oświetlić niczego. Wokół panowała ciemność icisza.

–Dej mi pokój – powiedziała błagalnie.

Podszedł nawyciągnięcie ręki. Uniósł podbródek ispojrzał jej woczy. Wiedział, żewystarczy jeden ruch. Miał nad nią kontrolę. Patrzył, jak cofa się naplecach. Zrobił jeszcze jeden krok.

–Jezderkusie, jezderyjo, nie! Ludziskaaaa! Milicjaaaa!

Trafił ją wprawą skroń. Upadła natwarz, strącając szron zezmrożonych źdźbeł.
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Jego sercem targnęło nieprzyjemne uczucie. Wiedział, żezachwilę coś się wydarzy, wypadki potoczą się winnym kierunku. Znał ten stan, towarzyszył mu, odkąd pamiętał. Przypominał trwające milisekundę porażenie prądem ichoć nieczęsto się pojawiał, zawsze zwiastował coś istotnego.

–Tu policja! Apeluję onierzucanie wkierunku policjantów niebezpiecznych przedmiotów!

Łoskot łopat śmigłowca narasta. Powietrze wibruje, gaz drażni nozdrza ioczy.

–Policja wzywa dziennikarzy iprzedstawicieli mediów oopuszczenie terenu działań – słyszy urywany komunikat pomiędzy wybuchami petard iwyciem syren.

Trzy metry dalej roztrzaskuje się butelka. Kałuża benzyny staje wpłomieniach. Czarny, gryzący dym kieruje się nanich. Kilka kamieni trafia wtarcze.

–Zawsze iwszędzie policja jebana będzie! – niesie się zgardeł. – Policja jebana będzie! Policja jebana będzie!

–Trzymaj szyk!

–Zawsze iwszędzie...

–Trzymaj szyk!

–...jebana będzie.

Huk jest potężny. Bliski. Uderzenie kostki brukowej wtarczę niemal przewraca Emila. Policjant cofa się okrok.

–Kurwa, coztobą! – Ktoś go popycha. – Trzymaj szyk!

Znowu huk. Tarcza zprawej rozsypuje się oduderzenia metalowej śruby. Drugi kawałek stali odbija się odbruku itrafia młodego policjanta wnagolennik. Ból jest nagły, ale dozniesienia.

–Przygotuj broń gładkolufową!

Zaplecami słyszy metaliczny trzask przeładowania.

–Naprzód! – krzyczy ktoś zaEmilem. – Tarcza wgórze! Trzymaj szyk!

Maska ogranicza widzenie, komunikaty wradiu zlewają się zhukiem petard, łoskotem łopat śmigłowca irykiem syren. Każdy oddech sprawia trudność. Gaz szczypie woczy, pali spoconą skórę. Szybki zaparowują. Zatarczą faluje tłum, młody policjant walczy zesobą, żeby nie zerwać maski. Reflektor śmigłowca wychwytuje postacie zkapturami nagłowach iszalikami natwarzach. Płonąca benzyna oświetla tłum napomarańczowo. Masa napiera, zbliża się niczym rozjuszone wielkie zwierzę. Wrogie cienie ruszają się, podnoszą kamienie, rzucają, wybiegają iznikają.

–Tarcza wgórę! Trzymaj szyk! – pada zza pleców. – Trzymaj szyk!

Kolejny kamień trafia Emila wochraniacz goleni.

–Salwą ostrzegawczą! Ogniaaa!

Huk go ogłusza. Policjant rozpoznaje pod nogami stalową kulkę złożyska. Zapach kordytu miesza się zdymem iwciskającym się pod maskę gazem.

–Kierunek: agresywny tłum! Paaal!

Basowy łoskot wirnika śmigłowca wprawia wdrżenie powietrze, zagłusza wszystko. Wybucha kolejna butelka zbenzyną, policjanta uderza gorąco błękitno-czerwonych płomieni.

–Tyralieraaa, naprzód!

–U-be-cy, u-be-cy! – skanduje tłum. – U-be-cy! Ge-sta-po! U-be-cy, ge-sta-po!

–Cel: tłuuum, pal!

Huk.Błysk. Łuski padają nabruk. Pisk wuszach. Trzask przeładowywanych strzelb tym razem jest przytłumiony. Paf.Łup. Nierówne strzały, gdzieś ztyłu. Buuuch! Ogień przed nimi. Nad głowami furkoczą granaty. Ssssss... łup! Dym leniwie niesie się metr nad ziemią, wolno, pełznie niczym wąż. Nagle krzyki, wyzwiska iobelgi zmieniają się wkaszel idudnienie kroków.

–Zabezpieeeecz broń! Broń gładkolufowa, doszykuuu wstąp.

Kiedy śmigłowiec odlatuje, szeregowy Emil Stompor czuje, żedrżą mu ręce.

–Medyk, medyk! – słychać wradiostacji. – Ranny policjant. Bierz karetkę idomnie. Pilnie!

Emil ściska tarczę. Patrzy przed siebie. Szybki maski już nie parują. Syrena karetki jest coraz bliżej. Tłumu nie ma. Medycy wloką nieprzytomnego. Czerwona, poparzona twarz robi makabryczne wrażenie. Emil napotyka spojrzenie starszego kolegi. Wzrok Fiedii dodaje otuchy.
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Nie mógł wiedzieć, żePrzybylok wypchała czapkę gazetami, żeby było jej ciepło. To one zamortyzowały uderzenie.

Rozejrzał się. Nic go nie zaniepokoiło. Otaczały go odgłosy górniczego miasta.

–Ciiii – mruknął. – Już dobrze, zaraz będzie powszystkim. Nie przejmuj się, babciu. Już nie będzie bolało – powiedział, zaciskając zęby.

Napawał się chwilą, której pragnął, októrej fantazjował imarzył. Och, jak pięknie – pomyślał, rozpinając spodnie. Zdjął rękawiczkę zlewej ręki.

–Pan jest moim pasterzem, nie brak mi niczego. Pozwala mi leżeć nazielonych pastwiskach. Prowadzi nad wody, gdzie mogę odpocząć.

Gdzieś zatrąbił pociąg. Wiatr poderwał zmrożone liście.

Znów się rozejrzał. Wydawało mu się, żepnie buków podświetliły się niebieskawym światłem. Ponownie wyjął nabrzmiały członek ipatrząc nanią, zaczął się onanizować.

–...orzeźwia moją duszę – mruczał. – Wiedzie mnie powłaściwych ścieżkach przez wzgląd naswoje imię.

Nagle dostrzegł parę unoszącą się zjej ust. Nastrój niezwykłej chwili prysł, erekcja zanikła. Zapiął spodnie. Założył rękawiczkę. Patrzył wmilczeniu. Czekał, ażofiara oprzytomnieje. Pozwalał, byzebrało się wnim wystarczająco dużo złości. Uniósł twarz wstronę cienkiego księżyca. Wymacał wkieszeni linkę.

–Awięc żyjesz?

–Pomocy – usłyszał jej słaby głos. – Pomocy!

–Nie powinnaś się ruszać – powiedział, wkładając sznur pod jej szyję. – To błąd.

Księżyc skrył się zachmury. Kobieta wydała przytłumiony, spazmatyczny charkot, ajej spodnie zwilżył mocz. Morderca, wyczuwszy parującą urynę, zgrzytnął zębami.

–Chociażbym chodził ciemną doliną, zła się nie ulęknę, boty jesteś zemną – rzekł.

Kiedy koła wyciągu szybowego kopalni naBobrku zatrzymały się złoskotem itrzecia zmiana wysypała się zwindy napodszybie, on zrozkoszą pozbawił Przybylok życia. Stygnące ciało ułożył naplecach. Rozchylił nogi, wpoprzek zpietyzmem ułożył linkę.
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Wysoki sądzie, czcigodni przysięgli, szanowni zgromadzeni, nie byłoby mnie, gdyby nie one – mógłbym powiedzieć przed obliczem sprawiedliwości, jednak jedyną sprawiedliwością dla potwora takiego jak ja jest śmierć. Bezapelacyjnie jestem winny zarzucanych mi czynów. Jestem wampirem, mordercą kobiet, którego szukaliście. Ale domagam się prawdy. Poznajmy ją, akiedy już wszystko opowiem, możecie mnie zabić. Potem potnijcie mój mózg, zbadajcie dokładnie, kawałek pokawałku, aby już nigdy nie narodził się nikt taki. Ta wiwisekcja niech będzie częścią odkupienia mych win.

Moje pierwsze wspomnienie pochodzi zczasów, kiedy miałem trzy latka. Musiało to być jesienią 1959 roku. Wiem, żedziało się to wUjeścisku, botak nazywała się wieś, wktórej mieszkaliśmy. Jest tam cmentarz pełen starych nagrobków. Dziś napozostałości ponim można trafić przy ulicy Cedrowej wGdańsku. Jest już opuszczony, zarośnięty drzewami. Wlecie chwasty są tak wysokie, żezasłaniają nawet te nieliczne nagrobki, októre ktoś wciąż dba iktóre odwiedza.

–Tu jest grób twojego braciszka, synku – powiedziała wtedy.

–Coto glób?

–Stąd poszedł donieba, kiedy ciebie mamusia nosiła wbrzuszku.

–Iteraz jest gdzie?

Wiatr pędzi ciemnoszare, poszarpane chmury. Matka spogląda wgórę inie odpowiada. Widzę, jak wyjmuje zkieszeni płaską butelkę.

–Wniebie – mówi ciszej.

–Acemu nie znami?

–Bozostał aniołkiem.

Jest zimno. Żółte liście suną poziemi, zatrzymują się nanagrobkach, namoich bucikach.

–Tes bede janiołkiem?

–Nie.

–Cemu?

–Twój braciszek jest wniebie, bozostawił mamę. Ty zostałeś. Zmamą, tatą ibabcią. – Głos jej się łamie.

Widzę, żepłacze. Zaskakujące, żenie umiem przypomnieć sobie jej twarzy. Pamiętam niebieskie oczy ito, jak spod chustki wiatr rozwiewał jej włosy koloru zachodzącego słońca.

–Zimno.

–Jeszcze chwilka – mówi łagodnie. – Zaraz idziemy.

Pochyla się nad mogiłką. Bezskutecznie próbuje zapalić znicz. Wiatr gasi płomień. Słyszę ptaki. Widzę stado gawronów. Powoli zapada zmierzch.

–Zimno mi.

–Milcz! – Wjej oczach pojawia się wściekłość. – Jak śmiesz otym myśleć?!

Nie odzywam się, czując marznące palce. Ona wstaje ipoprawia niesforny kosmyk, który wiatr ciągle zawiewa jej nabladą twarz.

–Jak możesz mówić, żejest ci zimno? – mówi, pociągając kolejny łyk. – Wiesz, jak zimno musi być Andrzejkowi tam, pod ziemią? Myślałeś otym?

–Pseciez jest wniebie?

–Zamknij się! – Matka wybucha płaczem. – Nic nie mów! – szlocha wdłonie. – Nie odzywaj się!

Rozglądam się. Jesteśmy sami. Jest coraz ciemniej. Mama wciąż płacze, wiatr cichnie. Nadachu kaplicy, nagrobach ikrzyżach rozsiadają się wielkie ptaki. Widzę, jak wświetle latarni połyskują ich ciemnogranatowe pióra. Domojego serca wdziera się strach.

–Nie płac, mamusiu. – Obejmuję jej nogę. – Pseplasam.

–Zamknij się! – warczy przez łzy. – Milcz! Jak możesz? Przecież gdyby nie ty, nigdy bydotego nie doszło! Nigdy! On byżył!

–Zimno.

–Zamknij mordę, cholerny bękarcie! – Jej dłoń ląduje namoim policzku.

Upadam, uderzam głową wnagrobek.

–Przepraszam, synku. Przepraszam, kochany... – powiedziała pewnie tamtego jesiennego dnia, ale nigdy nie wybaczyła mi śmierci swojego pierwszego dziecka.

Jedna zteorii psychologicznych głosi, żenie pamiętamy pierwszych trzech lat życia między innymi dlatego, żenie posługiwaliśmy się wtym czasie mową, aczłowiek zapamiętuje to, copotrafi opisać słowami. Albo to nieprawda, albo jestem wyjątkiem.
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O brzasku tego listopadowego dnia 1990 roku postrzępione chmury odstrony Olkusza iZawiercia straciły nocny stalowoszary kolor. Odcienie szkarłatu, ciemnego różu, minii, maków imahoniu oświetliły Karola Grzesika. Można byłoby onim rzec, żejest nawet przystojny ztą swoją twarzą modela, gdyby nie nadwaga. Policjant wysiadł zcichym sapnięciem znieoznakowanego volkswagena.

–Ale ziąb – rzucił. – Zima idzie.

–Już osiemnasty – odpowiedział Dębski, podając rękę. – Zaraz wigilia iświęta.

Grzesik splunął idmuchnął wdłonie. Dymy zHuty Katowice unosiły się skośnie kuniebu, które zkażdą minutą zapalało się żywszą purpurą wschodu słońca.

–Jak ją znaleźliście?

–Rodzina zgłosiła zaginięcie.

–Kiedy?

–Wczoraj.

–Konkretnie kiedy?

–Wczoraj wieczorem – odparł Dębski. – Odwudziestej trzeciej. Opółnocy zaczęliśmy szukać. Opierwszej mieliśmy trupa.

–Szybko – zauważył Grzesik. – Jak się nazywa?

–Ewa Uherek. Ostatni raz widziała ją koleżanka zpracy, tu, niedaleko. – Dębski wskazał ulicę zapłotem. – Pożegnała się znią pozmianie. Obie poszły dodomu.

–Uherek nie dotarła?

–Świadek też. Zeznała, żeUherek wszatni przez pomyłkę zabrała jej klucze. Ona podotarciu dodomu znalazła klucze koleżanki wtorebce.

–Zamieniły się?

–Nato wygląda. Poszła doniej, ale Uherek wdomu nie było. Matka powiedziała, żenie dotarła. Zgłosiły zaginięcie. Zaczęliśmy szukać.

–Tak odrazu, nie czekaliście nawet doby?

–Było uzasadnione podejrzenie, żecoś się wydarzyło.

Niebo płonęło odOlkusza ażpoTychy. Zimny wiatr sprawiał, żemarzli bardziej, niż wskazywał nato termometr.

–Coto zamiejsce? Horrory tu kręcą?

–Teraz itak jest dobrze – odpowiedział Dębski. – Kiedyś śmierdziało stąd nacałej dzielnicy. Jak zaczęli budować hutę, trza było ulicę zamknąć. Odtamtej pory zaczęło to podupadać.

Zewsząd otaczały ich opuszczone, zrujnowane budynki mieszkalne iprzemysłowe. Grzesik rozejrzał się, jakby szukając wchwiejących się nawietrze rachitycznych brzozach, wpustych oczodołach okien bez szyb, natle rdzewiejących hal, walcowni iwruderach, które kiedyś były budynkami administracji, odpowiedzi napytanie, czy ta zbrodnia ma związek zzabójstwem zBytomia.

–Mój dziadek tutaj pracował. Ojciec też – powiedział Dębski.

–Apan doresortu poszedł?

–Comi zostało? Fedrować nagrubie, dohuty iść, wdychać ołów jak dziad iojciec. Albo mundur.

–Dawno to już nieczynne?

–Wlatach siedemdziesiątych wysiedlono ludzi zulicy, ale zakład działał. Akumulatory przerabiali. Odstanu wojennego nic już tutaj nie ma.

Grzesik ostrożnie posuwał się zaprzewodnikiem.

–Tak bywa.

–Choć jedna dobra strona wojny znarodem.

Grzesik nie odpowiedział. Wgrudniu 1981 roku miał dziewiętnaście lat, uczył się wklasie maturalnej iważył sześćdziesiąt osiem kilogramów zamiast dzisiejszych stu dwunastu. Domilicji wstąpił rok później. Teraz był policjantem. Uznano, żepowinien zjawić się namiejscu tej zbrodni, boona może mieć związek zniewyjaśnioną sprawą zBytomia sprzed prawie roku.

–Najważniejsze, żeto cholerstwo zamknęli – dodał Dębski.

–Apraca?

–Uczciwy człowiek zZagłębia pracę zawsze znajdzie. Roboty tutaj inaŚląsku jest wbród. Kopalnie, huty, ciepłownie – wyliczał Dębski, omijając ostrożnie zarośla, żeby nie uszkodzić munduru. – Tylko trzeba chcieć pracować.

–No, teraz, zademokracji,to nie wiadomo, jak będzie.

–Wałęsa obiecywał, żebędziemy drugą Japonią – odparł miejscowy.

–Coś wierzyć mi się nie chce.

–Zobaczymy. Wiem jedno. Jak przestali przerabiać te cholerne akumulatory, ludzie tu odetchnęli.

–Ołów powietrze wam psuł?

–Ci zPolitechniki Śląskiej badania zrobili – powiedział Dębski. – Stężenie wziemi przekroczyło normy tysiąc razy. Owodzie szkoda gadać. Tak samo ocynku irtęci. Aołów to cholerstwo. Dziadek zmarł naołowicę, rok naemeryturze przesiedział. Ojciec też miał ołów wpłucach, biedak nawet sześćdziesiątki nie dożył. Ja pewnie jeszcze krócej pociągnę, pięćdziesiąt lat istrzelę kopytami wkalendarz.

–Zagłębie kochane... Wie pan, jaki jest największy plus życia tutaj?

–No, jaki?

–Picie jest zdrowsze ododdychania.

Mężczyźni się uśmiechnęli. Mieli dość dymu ismrodu. Obaj marzyli odomu nawsi, hodowaniu królików iuprawianiu marchewek wogrodzie. Ipiciu piwa przy pieczonej kiełbasie, kaszance imarynowanym karczku.

–Zakomuny się otym nie mówiło – ciągnął Dębski. – Nie wolno było, ludzie umierali ityle. Nikt nie wiedział dlaczego.

–Leczyć się tego nie da?

–Nie.Węgiel, pył można wykaszleć. Nawet smołę odpapierosów, jak się rzuci, też można, ale ołów siada napłuca ikropka. Wiąże się to cholerstwo zkrwią, wykańcza wątrobę inerki. O! To tam! – Miejscowy wskazał zrujnowany budynek.

Grzesik, patrząc nażelbetonową halę, zmrużył oczy isplunął. Najej końcu dostrzegł grupę techników, lekarza ikryminalnych. Zbliżył się dopracujących iprzywitał skinieniem głowy. Słysząc chrzęst szkła pod butami, pomyślał, żemoże to zabójstwo nie ma związku zesprawą zBytomia.
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Zbrodnia ma wiele twarzy... R

u schy“ku PRL przez Slqsk i Zagtebie przeicczc% fala
tajemniczych, brutalnych zabdjstw. Milicja pozostaje
bezsilnck\w nowej rzeczywistosci lll Rzeczypospolitej
kobiety weigz ging. d policjanci bezskutecznie szukajq
seryjnego mordercy. Kiedy ofiarq staje sie siostrZenica
premiera, zostaje powo)cna specjalna grupa operacyjna,
do ktérej trafia szeregowy Emil stompor

Rozpoczynajqey kariere mtody policjant musi zmierzyé
si z nietypowym i trudnym zadaniem. Wplgtuje sie

w bardzo niebezpiecznq rozgrywke, w kidrej stawkq
jest zycie wielu ludzi. Takze jego !qmego >.

or wakcji!

ALEKSANDER SOWA — policjant, autor powiesci kryminalnych,
obyczajowych, zbioréw opowiadari i poradnikow.

Jego kryminaly uderzaja realizmem i autentycznoicia

~ nie ma watpliwosci, ze autor zna od podszewki

tajniki pracy organéw icigania. Napisal bestsellerowa

serie kryminalna, zwana astronomiczna (m.in. Gwiazdy
Oriona, Era Wodnika, Punkt Barana), ktéra zyskala status
kultowej juz w pierwszych wydaniach nal ‘wlasnym
autora. Aleksander Sowa nalezy bowiem do weteranow

—_
samodzielnego publikowania i jest jednym 2 najbardziej
rozpoznawalnych pisarzy niezaleznych w Polsce.

www.wydawnictwolira.pl san: o783 66220 3.4
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JUZ W KSIEGARNIACH

Wdowa po aptekarzu ze Skaly, Karolina Morawiecka,
to miejscowa panna Marple, ktéra z pomoca zakonnicy,
psa i znajomosci sztuki kulinarnej angazuje sie
w policyjne $ledztwo. Lira poleca doskonate komedie
kryminalne, w ktérych Karolina Morawiecka (autorka)
zaprasza do rozwiklania zagadki wspoinie
2 Karoling Morawiecka (bohaterka)!
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